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Modlitwa kościelna.

Prosimy Cię, Panie, wzbudź w nas moc 
Twoję i przybądź nam ku pomocy, abyśmy 
przez Twoję opiekę z grożącego niebezpie­
czeństwa grzechów naszych uratowani i przez 
pomoc Twoję uwolnieni zostali, przez Cie­
bie, który z Bogiem  Ojcem w jedności D u­
cha ś. równy Bóg żyjesz i królujesz na w ie­
ki wieków. Amen.

Lekcya z listu ś. Pawła do Rzymian, w rozdziale 13.

Bracia, a to, w iedząc czas, iż jest 
godzina, abyśm y już ze snu powstali, bo­
wiem teraz bliższe je s t nasze zbaw ienie, 
niż kiedyśm y uwńerzyli. Noc przem inęła, 
a dzień się zbliżył. Odrzućm yż tedy 
uczynki ciemności, a obleczmy się w zbro­
ję  św iatłości. Jako  we dnie uczciwie 
chodźmy, nie w biesiadach i pijaństw ach, 
nie w łożach i niewstydliwościach, nie 
w zwadzie i w zazdrości, ale się oblecz­
cie w P ana Jezusa C hrystusa.

Ewangelia u ś. Bukasza, w rozdziale 23.

W  on czas: M ówił Pan Jezus uczniom 
swoim: będą znaki na słońcu i księżycu 
i gwiazdach, a na ziemi uciśnienie na­
rodów dla zam ięszania szumu morskiego 
i naw ałności, gdy będą ludzie schnąć od

strachu i oczekiwania tych rzeczy, k tó re 
będą przychodzić na wszystek św iat. Abo- 
wiem mocy niebieskie wzruszone będą, 
a tedy u jrzą  Syna człowieczego przycho­
dzącego w obłoku, z mocą w ielką i z 
m ajestatem . A to gdy się dziać pocznie, 
poglądajcież, a podnieście głowy wasze, 
boć się przybliża odkupienie w asze. I  po­
w iedział im podobieństwo. Pojrzyjcie na 
figę, i na wszystkie drzewa, gdy już  z 
siebie owoc wypuszczają, wiecie, żeć już 
blizko je s t lato . T ak  i wy, gdy u jrzy ­
cie, iż się to będzie działo, wiedzcież, 
żeć b lizk i jest Królestw o Boże. Z ap ra ­
wdę, mówię wam, że nie przem inie ten  
rodzaj, aż się wszystko zjiści. Niebo i 
ziemia przem iną, ale słow a moje nie 
przem iną.

SĄD OSTATECZNY.
Napisał

ks. Paweł Schaff.

K to  tam. będzie f  

Że będzie Sąd ostateczny, to wiecie! 
I że na tym sądzie cały świat zgromadzonym  
będzie, to też wiecie! Murzyni i bieli, bru­
natni i śniedzi, słowem : ludzie całego świa­
ta ! N iniwitowie, Rzymianie, Azyjaci, Afry- 
kańczycy, Europejczycy wszelakiego narodu 
i wszelakiego kraju, a zatem też wszyscy 
górnicy i hutnicy z Królewskiej H uty, czy
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na chleb zarabiali igłą, czy młotem, czy 
kilofem, czy obcęgami, wszystko jedno; na 
tym sądzie on będzie! Czy chodził prosto, 
czy pochylony, wszystko jedno: on tam bę­
dzie 1 Czy jad a ł z ta lćrza  glinianego czy ze 
złotego, wszystko jedno, on tam  będzie, i to 
między potępieńcami albo między tymi co 
mają być uwielbieni! Albo będzie płakał, 
albo się radow ał; za narodzenie swoje albo 
dziękować albo je przeklinać będz ie ! A mię­
dzy tymi wszystkimi i my będziemy! Ja ! — 
nędzny kapłan, wy! — tutejsi parafianie. Ja 
ze swojem życiem, wy z waszem życiem! 
Być może, że za nie długo się rozstaniemy, 
ale tam  się znowu zobaczymy! Daj Boże, 
żebyśmy się wszyscy widzieli po prawicy, 
żebyśmy się mogli potemu na wieki wieków 
widzieć i radować się z Apostołami, i Mę­
czennikami i wszystkimi świętymi. W arto 
cokolwiek jeszcze zastanawiać się nad pe- 
wnemi klasam i ludzi, co tam będą, i nad 
sprawami, względem których tam będą. 
Niech ta  nauka będzie na większą cześć i 
chwałę P. Bogu, a wszystkim czytelnikom 
Niedzieli na zbawienie wieczne.

Kto tam  będzie? Chrystus P an  z krzy­
żem, ale nie ze szpetnym, odrapanym , szka­
lowanym, lecz z krzyżem upiększonym, uwiel­
bionym ! Będzie to wprawdzie ten sam krzyż, 
który dźwigał, na którym  cierpiał, na któ­
rym um arł, i z którego został złożony; ale 
ten krzyż będzie uwielbiony, ozdobiony ozdo­
bą niepojętą, ozdobą taką , którćjby nikt 
zrobić, stworzyć nie mógł, jedno Chrystus 
Pan, na mocy Bóztwa sw ego, albo w ogóle 
mówiąc, którćjby nik t stworzyć nie mógł, 
tylko P. Bóg sam! I będziemy widzieli mi­
lion milionów pojedynczych krzyżów, po je ­
dnemu na ramionach każdego! Je s t to ten 
krzyż, który on za życia swego dźwigał, 
ciężki lub nie wielki, tego koloru lub jinne- 
g o ; ten krzyż będzie widać na barkach two- 
jich w dzień Sądu, chybabyś ten krzyż był 
od siebie odrzucił! Co uchowaj Boże! Bo 
jako Chrystus Pan bez krzyża nie przyjdzie, 
tak  i ty bez krzyża przyjść nie możesz, bo­
by cię bez krzyża do najgłębszego piekła 
wrzucili! Będą jednak tacy, co będą bez 
krzyża, nie z powodu tego, jakoby go nie 
byli dostali od P. B oga, bo P. Bóg dał go 
każdemu, lecz z powodu tego, że ten krzyż 
roztłukli, narzekając na niego, przeklinając

go; i jeszcze gorsza ci, którzy aby być u- 
wolnieni od krzyża swego, powiesili się, u to ­
pili się, m ówiąc: „Ach: ja już wytrzymać
nie mogę! tu  takie ubóztwo, tu  takie bole­
ści, tu  takie nieszczęścia ! Bierze on powróz, 
jidzie na strych i już wisi! Albo nóż, jidzie 
gdzie, i p a t r z : leży! albo jidzie na most, 
rzuca się... i patrz, płynie.... ale już jako 
trup! Tego więc nie rób’, człowieku! cho­
ciaż krzyż, P. Bóg wie jak ciężki na b a r­
kach twojich, noś go jednak aż do końca, 
abyś był zbawion! Jako  na krzyżu Chrystu­
sa Pana widać będzie wszystkie znaki krwi, 
uderzenia, stukania, splugawienia, ale... już 
nie otoczone hańbą i pogardą, lecz niepo­
ję tą  jakąś wonnością i miłością i p ięknością; 
tak i na twojim krzyżu poznać będzie każdą 
łzę, każde wzdychanie, każdą pogardę tobie 
okazaną, każdą boleść tobie sprawioną, ka­
żdą prośbę tobie odmówioną, każdy smutek, 
każdą bo jaźń; wyrażonem będzie to wszyst­
ko na krzyżu twojim literam i złotemi, lite ­
rami pięknemi, aby świat cały oglądał ho­
nor twojego krzyża.

I  oprócz krzyża swojego będzie miał 
Chrystus Pan rany swoje, wszystkie pięć, 
ale jasne i z blaskiem wielkim ! Z zadziwie­
niem przystępować będą kaci i krzyżownicy, 
oglądając te rany, pytając się : „Co on tam  
ma na rękach i na nogach i w boku św ię­
tym, boby to świeciło od nieba do ziemi, 
światłem i blaskiem  dotąd niewidzianym !“— 
„To są te rany, które wy mu zadaliście !u 
taka  będzie odpowiedź. „Wy mu te rany 
zrobiliście, a Bożka zap ła ta  ozdobiła je! 
Wyście mu rany zany zadali, a P. Bóg blask 
dał i ozdobę!" Ktoby nie myślał tu taj o tych 
ranach, które i Tobie, człowieku, są zadane 
na ziem i? Rany na m ajątku, rany na sła­
wie, rany na zdrowiu, rany na honorze? 
Ktoby nie pam iętał o złośliwych językach, 
jakich i u nas —  na Królewskiej Hucie — 
nie brak, które bez litości byle komu, i na­
wet księżom, cześć i chwałę zab ićrają? 
Ktoby nie pam iętał tu taj w tejże parafiji o 
okrutnikach owych, którzy niewinne dzieci 
aż do krwi poniewierają, bo są p ijani? One 
płaczą, ale jich łzy będą ozdobione. Jako 
rany Chrystusa Pana, tak  też i wasze! Mo­
że i do ciebie kto przyjdzie, mówiąc: „zkąd 
ozdoba w twarzy twojej"? I może odpowie 
Aniół Stróż wedle ciebie stojący: „O na jest



od ciebie, od twego okrucieństwa, a l e P .  Bóg 
ją  ozdobił!11 -  Dziwne sądy Pańskie!  ktoby 
się tego był spodziewał?

I  może myśli niejeden : kiedy to tak, 
to ja  dobrze robię, że biję niewinną żonęl 
dobrze robię, że katu ję  moje niewinniątka!

O, n ie oszukuj się, cz łow ieku! bo ty bę ­
dziesz ukarany  za swoję usługę, tak  jako  i 
P i ła t  będzie ukarany  za to, że Chrystusa 
P ana  żydom oddał na  ukrzyżowanie! Z po­
wodu okrucieństw a twego żona inićć będzie 
może największą chwałę w niebie, a  Ty na j­
większy wstyd w piekle!  B ędą tak  do ciebie 
mówili: , ,E j!  skądże to tob ie?  twoja żona 
w niebie, a  ty w piekle ? “ W tedy  nie możesz 
odpowiedzieć, że to było z powodu twego 
okrucieństw a jedno i d rug ie ;  bo żona się 
dosta ła  do nieba z powodu swojćj cierpliwo­
ści, iż te  okrucieństw a cierpliwie znosiła, nie 
oddawając tobie wet za wet, ani nie ucie­
ka jąc  od c ie b ie ; za to, że wytrwała w two­
jej jam ie  aż do śmierci,  chociaż ty na  ta k ą  
łaskę  wcale uie zasłużyłeś! Cierpliwa żona 
j e s t  ła ską  d la męża, tak  jako  cierpliwy, p r a ­
cowity, trzeźwy, pobożny mąż ła s k ą  je s t  
dla żony!

I będzie tam  C hrystus  P an  otoczony 
Aniołami, będzie między nimi Archanioł G a­
bryel, k tó ry  do Matki Bozkićj przyszedł, 
donosząc jćj o m acierzyństwie Jój!  Jego  tam 
zobaczycie, ja k  wygląda, jak  święty, jak  do­
b ry!  Obok niego Archanioł Rafael, który  
młodego Tobiasza do dalekiej prowadził 
k rajiuy ,  i ja k  dobrze pamiętacie, owę ogro ­
m ną  rybę z wody wyciągnąć mu kazał! 
Młody Tobiasz nogi sobie p łuka ł,  a oto przy­
p łynę ła  ta  ry b a  ogromna, chwyciła go za 
polec, i zdaw ało  się, że koniec z Tobiaszem! 
„R atu j!  ra tu j  1“ wołał do Rafaela, „bo zgi­
nę !“ —  „N ie  bój s ię“ , rzek ł Rafael spokoj­
nie, „nachy l się i wćź rybę za k rząsę  (płe­
twę) i wyciągnij j ą ! “ Tobiasz mógłby był 
ta k  myślćć: „Boże mój! jako  to można, k ie­
dy ryba ta k  wielka, a ja  ta k  mały! Ryba 
ta k  mocna, a  ja  t a k  słaby !“ Ale zas tano­
wił się dobrze i pomyślał: „A uió ł mi to 
rozkazuje w im ieniu  P. B oga; to zaś, co 
się rozkazuje w imieniu P. Boga, człowiek 
może wykonać, chociażby się zdawało, że 
w ykonanem być nie może 1“ Schylił się, 
wziął rybę za k rząsy  (płetwy) i wyciągnął 
ją ,  dając nam  w tein dobrą  n a u k ę !  Bo my,

uważając na to, co nam  P. Bóg rozkazuje, 
n ieraz mówimy: „E j!  tego nie możemy wy­
konać !11 Gdy się  np. do pijaka mówi: „C zło­
wieku! P. Bóg chce, abyś się upam ięta ł ,  to 
on się  po głowie drap ie  i mówi: „N ie  będę 
mógł wytrzymać 1 pociąg do gorzałki i do 
wódki ta k  mocny, ja  t a k  s ł a b y ; pijaków tak  
dużo, a trzeźwych t a k  m a ł o ; t rzeba  tam  jiść, 
gdzie jich je s t  więcćj 1“ P a trz ,  Tobiasz wy­
ciągnął rybę, chociaż b y ła  tak  wielka! P. 
Bóg m u dodał siły a ryb ie  s iłę  o d e b ra l i  Co 
on rybie uczynił, człowieku, czyż n ic  może 
on tego samego i względem ciebie uczynić? 
Lecz dosyć o Tobiaszu. Mówiliśmy o a rc h a ­
niele Rafaelu, że on będzie na  Sądzie o s ta ­
tecznym.

Obok niego będzie Archaniół Michał! 
to ten ,  k tó ry  L ucypera  z nieba wypędził 
i wszystkich szatanów! Bo wiście, iż oni 
przody w niebie byli, m ając  tam  pozostać 
na  wieki wieków! I  naprzeciwko Archanio­
ła  Michała będzie ogrom na liczba ludzi, 
zebrana z całe j ziemi! Jedn i  um arl i  byli na 
morzu, i w morzu byli pochowani! Oni tam  
będą. D rudzy  pom arli  na  wojnie, albo za­
raz  na  polu bitwy, a lbo  po tśm  w szpitalach!
I  oni ta m  b ę d ą !  Inn i  znowu um arl i  w k o ­
palni,  ja k  tu  w Królewskiej H uc ie ;  kam ień 
jim  głowę rozbił ,  albo stem pel jich potłukł ,  
albo szala jich podusiła! I oni tam  tam  b ę­
dą. J inni znowu pomarli po długich choro­
bach, jedni w domu u swojich, j inn i  w szpi­
ta lu  albo u  cudzych! I oni tam  będą. A ua- 
przeciwko nich stoji święty Michał! I  
wszyscy, o których mówiliśmy, pa trząc  na  
niego jako na swojego obrońcę, wzdychają 
do n iego: „Św ięty  Michale, módl się za n a ­
mi! W szak  należeliśmy za życia do twojego 
bractwa, do b rac tw a świętego M ichała, wy­
pełnialiśmy ustawy twoje, daj nam  za to  t e ­
raz  doznać twojej o p ie k i !“  I patrzy  na wszy­
stk ich  święty Michał, ale nie je d n a k o w o ; na 
jednych albowiem z radością, na drugich z 
jak im ś  gn iew em !

Dzielą się albowiem ci, co są  w bractw ie 
świętego Michała, na  trzy k la sy ;  jedni są  
tylko wpisani, ale więcćj nic, swej modlitwy 
do świętego Michała nie odmawiają, ani tćj 
drugiej modlitewki, k tó rą  odprawiać powinni! 
N a nich patrzy święty Michał obojętnie, j a k  
i oni na  niego obojętnie p a t rz e l i ! Drudzy, 
co są  wpisani do brac tw a świętego Michała,
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zgorszeniem są  d la  św. Michała, bo oddani 
s ą  różnym nałogom, różnym zbrodniom ; je ­
den fałszuje pieniądze, d rug i p rzedaje f a ł ­
szywą wagą, jinny fabrykuje fałszywe wyro­
by  i przedaje  je  za prawdziwe. Jinny zno- 
wu, co zarabia ,  to tćż przepije ,  i to nieraz 
w sam dzień w ypłaty! N a nich patrzy  Mi­
c h a ł  święty z ochydą, mówiąc: „N a  co o b ra ­
liście mnie za p a t ro n a  bractwa, kiedy u 
was było  tylko zgorszenie? Obraliście mię 
usty, ale czynem obraliście sobie Belzebuba 
za swego pa trona ,  niech on wam pomoże! —  
„Ach! on nam nie pomoże 1“ —  „ I  ja  warn 
pom a g ać  nie mogę! Z kim k to  trzym a za 
życia, z nim trzymać musi i po śmierci;  to 
znane prawidło.

Naprzeciw tedy będzie trzec ia  k la sa  lu ­
dzi należących kiedyś do b rac tw a świętego 
M ichała :  to są ci, którzy wystrzegali się 
grzćchu o tyle, o j i le  człowiekowi można 
przy słabości n a tu ry !  Widzimy tych, co 
byli wpisani do b rac tw a tego, komunikowali 
co pół r o k u  i może naw et co kwarta ł,  wspiś- 
ra l i  ubogich, i nasam aprzód  Ojca świętego 
sk ładkam i swojimi! P. Bóg jim to odda w 
dzień sądu, święty Michał wstawi się za 
nimi! Będą i na  nich różne „a le“ , lecz m i­
łos ie rdz ie  Bozkie da  sobie radę!  Całe b ra ­
ctwo świętego M ichała,  całe bractwo świę­
tego Józefa  naprzeciw Józefa  świętego! 
całe bractwo różańcowe, całe brac tw o Serca 
M atk i Bozkićj, Serca  P an a  Jezusa ,  bractwo 
M atk i Bozkićj pocieszenia, bractwo świętego 
Tomasza, świętego F ranc iszka  Ksawerego i 
F ranciszka Serafickiego, każde  bractwo s ta ­
nie na  przeciw swego patrona .  To już wiś­
cie, gdzie stać  będziecie, ale z jaką  twarzą 
M atka  Bożka na nas pa t rz ść  będzie, tego 
jużci nie w iś m ! O, nie jedna  z różańca świę­
tego p ła k ać  będzie z powodu plotek, z po­
wodu tańców nawiedzanych, z powodu ka­
w ałków  złych i bezecnych w skrytości od­
praw ianych! I  będą  tam  poganie na p rze­
ciw kato likom , mówiąc do P. B o g a :  „P an ie !  
gdzie my pójdziemy ? Jeżeli  nas potępisz, to 
musisz dwa razy  potępić owych katolików, 
bo oni dostali dwa ta len ta ,  a my tylko je ­
den! My dostaliśmy życie doczesne, a oni 
oprócz życia doczesnego, życie jinne, życie 
duszy, przy Sakram encie Chrztu  świętego! 
Trzy razy możesz jich potępić, bo oprócz 
Chrztu św. dostali też Bierzmowanie, czego

z nas nieszczęśliwych pogan żaden nie do­
s ta ł!  I  cztery razy możesz jich potępić, bo 
oprócz Bierzmowania dostali też Najświętszy 
S akram ent,  któregośm y nawet z imienia nie 
znali! I pięć, i sześć, i siedm razy możesz 
jich potępić, bo siedm Sakram entów  d la  nich 
ustanowiono, a  myśmy nie znalśźli ani je ­
d n e g o !“ Tak poganin będzie mówił przeciw 
katolikom ! — „Myśmy k ra d l i11,pow iadaćbędą ,  
„a le  oni tśż, choć b) li k a to l ik a m i! Że kraść  nie 
wolno, to wiedzieli oni z światła rozumu i z 
ob jaw ien ia  wyraźnego, my zaś tylko ze św ia ­
t ła  rozum u! K ato lik  złodziśj niech będzie 
dwa razy głębiej w piekle niż my! Myśmy 
oszukiwali, ale oni tśż  oszukiwali, choć oni 
kato likam i byli, a  my poganam i! Że oszu­
kać nie wolno, o tym wiedzieli z p raw a  n a ­
tu ry  i z przykazania siódmego, a oprócz te ­
go z napom nien ia  kapłańsk iego  na  spowiedzi 
ś w ię tś j ; myśmy o tym wiedzieli tylko z p ra ­
wa natury, bo spowiedników myśmy wcale 
nie z n a l i ! Jeżeli my pójdziemy do piekła, 
to przed nami oni m uszą  być potępieni,  bo 
gorszymi są  od nas! Myśmy oddawali wet 
za wet, przekleństwo za przekleństwo, u d e ­
rzenie za uderzenie, grubiaństwo za g rub i-  
jaństwo, ale oni to samo robili; bili się po 
ulicach po nocy, t a k  że aż o sto kroków sły­
chać było, i że krew ’ po ulicy płynęła, a 
p rzekleństw a j ich  tak  znane były, że się aż 
dzieci jich od nich nauczyły, a je d n a k  wie­
dzieli, że jim to było zakazano, bo znali oni 
p rzykazanie piąte, p rzykazania natury, przy­
kazan ia  miłości, a  my tylko prawo n a tu ry ;  
myśmy tylko jedno  przykazanie przestąpili ,  
a  oni trzy! Nam folguj, ich zaś potępiaj!  A 
kiedy nas  potępisz, to wprzódy po tęp ’ jich, 
by świat uznał sprawiedliwość tw oję !“

O ludkowie! co na  to odpowiadać? — 
J a  odpowiedzi nie m am ! Co odpowiadać? 
Oby nie przyszło do rozprawy, boby kato lik  
haniebnie p rzegra ł!  N ik t  g o n ie  obroni!  K a ­
p łan  nie! Kościół nie! Twój pa tron  niel N a­
wet M atka  Bożka nie, an i M atka Bożka  
R óżańcow a; ani jedna  ani d ruga  ciebie nie 
u ra tu je!  Ani imię twoje św ię te ! Franciszkiem  
będziesz, ale F ranciszkiem  przeklętym! Tyl­
ko święty i poprawiony ostać się będzie 
m ógł na  tym  Sądzie!  Amen.



Miesiąc Listopad,
p o ś w i ę c o n y  d u s z o m  z m a r ł y m .

Często zdarza się, że niejeden z braci 
naszych przy śmierci drogich sobie osób, 
będąc bez zasobów pieniężnych, z nieukojo- 
nym żalem sili się na jak  najpiękniejszy po­
grzeb niebożczyka, chodząc nieraz prosić 
o pomoc do towarzystw lub kas dobroczyn­
nych, myśląc, że tćm zadowolni zmarłego. 
Ku ich pocieszeniu w wyżej podanym przy­
padku, przypominamy co św. Augustyn po­
wiada: „W spaniałe pogrzeby i kosztowne 
pomniki ukajają wprawdzie żal pozostałych, 
ale pomocy zmarłemu żadnćj w zbawieniu 
nie przynoszą,“ jeżeli nie są w połączeniu 
z dobremi uczynkami, jak dawaniem ja łm u­
żny, modlitwą, ofiarowaniem Mszy św., co 
niestety w niektórych kółkach familijnych z a ­
czyna być zaniedbywanym.

Dość często się tćż zdarza, że nieraz 
pozostała po niebożczyku familija niesumnien- 
ną jest w wypełnianiu życzeń w testamencie 
wyrażonych. Wielu, kiedy zganisz im ich 
obojętność w niewypełnianiu woli niebożczy­
ka co do zapisów, czy to na ubogich, czy 
na doroczne odprawienie Mszy ś. ku pręd­
szemu zbawieniu ich dusz, tłumaczy się, że 
Sędzia sprawiedliwy w miłosierdziu swojem 
przyjmie wolą dobrą zmarłego, a nie baczą 
na to, że to jednak nie starczy im ku za- 
dosyćuczynieniu wszystkićj sprawiedliwo­
ści Bożćj przez pamięć na ich zasługi. P ra ­
wa kościelne nie napróżno zatćm obciążają 
klątw ą tych, którzy obojętnie wypełniają to 
co ku dobru swój duszy niebożczycy uważali 
za niezbędne. „Pewien świątobliwy Domi­
nikanin ukazał się raz świętemu Tomaszowi 
z Akwinu i zapewniał go, jak pisze Bau- 
don, że wiele cierpieć m usiał za to, że na 
życzenia pobożne w testam encie zawarte 
ówczesnego arcybiskupa paryzkiego był obo­
jętnym.*

Kończąc nabożeństwo m iesiąca Listo­
pada, poświęcone ku ratow aniu dusz w czy- 
ścu będących, może ojca lub matki naszćj, 
żony lub męża, b ra ta  lub siostry, lub kogo­
kolwiek z drogich nam zmarłych osób, 
chciejmy sobie postanowić pilność w wy­
konywaniu praktyk pobożnych w 4 nume­
rach Listopadowych Niedzieli podanych, a

tak  bardzo przez Świętych zalecanych ku 
zbawieniu dusz w czyścu. Biedniejsi nasi 
bracia, którym nie stać na zakupywanie o- 
fiary Mszy św., niechaj tćm bardziej w tym 
miesiącu sta ra ją  się o wzbogacenie w cno­
tach, w których bićdni byli ich drodzy zm ar­
li, lub w które sami nie obfitują, a niechaj 
będą pewni, że przyczynią się tćm więcćj 
do zbawienia duszom zmarłym przed Sędzią 
żywych i um arłych. „Wieczny odpoczynek 
racz dać duszom wiernych zmarłych, Panie, 
a światłość wiekuista, niech im świeci na 
wieki wieków'. Amen.*

Dla czego górnicy czczą 
B a r b a r ę  ś w i ę t ą ?

Napisał

ks. Paweł Schaff.’

Jaki to cud! Coś w'cale now'ego 11 Dziś 
każdy górnik w kościele! W Niedzielę raz 
mu za zimno, raz za gorąco, raz za pa: no, 
raz nie pięknie, raz za późno, i tak zawsze 
wymówka; a dziś, co górnik, ten tutaj jest, 
z małym tylko wyjątkiem! — Co się to sta ­
ło ?  Czy w kopalni ogień? Czy w domu za­
raza? Czy w familiji nieszczęście? — „Oh 
n ie!“ odpowiadają, „dziś dzień św. B arbary, 
to górnicy mają święto, i wielkie święto, i 
nie pracują, nic chodzą na nabożeństw o! I 
takie przysłowie u górników: „Kto nie czci 
świętćj Barbary, w tym już ani jednej do- 
brej żyłki nie m asz!“ Ale „po co“ i „ua 
co“ ? Otóż na to teraz odpowiadać będziem 
na cześć i chwałę Barbary świętćj.

W Piekarach Niemieckich tu  ua Gór­
nym Slązku, m ają nabożeństwo wielkie do 
św'. Jadwigi. W processyji przychodzą w dzień 
15go Października czyli O ktobra do tam tej­
szego kościoła na kazanie, na ofiarę i na 
mszą świętą, i m ają to za wielki obowiązek, 
żeby być na tern nabożeństwie! Czy może 
nabożeństwo do św. B arbary może tej samej 
je s t natury ? Msza św. jest ta  sama, kaza­
nie jest to samo, chociaż przedm iot jego jest 
innym. Ofiara jest ta  sama, ale jednak jest 
różnica między nabożeństwem owem, odby- 
wającćm się w dzień świętej Jadw igi i tćm, 
co się odbywa w dzień św. Barbary! Przy­
czyna nabożeństwa w dzień świętćj Jadwigi 
je s t następującą: Przed kilkunastu laty,



jeszcze za życia śp. ks. kanonika Aloyzego 
Ficka, którego wielu z was jeszcze osobiście 
znało, wybuchła była w Piekarach cholera i 
wyrządziła spustoszenie straszne śród Pieka- 
rzan i Szarlejan i wszystkich mieszkających 
w tych okolicach! Gdy trwmga, to do Pana 
Boga, znane przysłowie; co się też spra­
wdziło wtenczas. Uczynili ślub, że co rok 
dzień świętej Jadwigi uroczyście obchodzić 
będą, gdyby święta Jadwiga uprosiła im u- 
wolnienie od tej klęski! Ślub uczyniono, i 
już ani jeden na cholerę nie umarł! Jakby 
przecięto łańcuchy, którymi śmierć ofiary 
swoje chwytała. Przybywanie Piekarzan i 
Szarlejan do wsponmionego kościoła w dzień 
świętej Jadwigi, jest tedy wykonaniem tego, 
co ślubowali P. Bogu!

U nas zaś wcale jest inna sprawa 1 Ani 
cholera, ani zaraza, ani morowe powietrze, 
ani inne zdarzenia tego rodzaju nie jest  po­
wodem przybywania waszego tutaj w dzień 
świętej Barbary, lecz coś wcale innego!

Oto powód: Górnik widzi zawsze śmierć 
przed sobą, nie tak, jako każdy inny. Co 
krok musi 011 wołać: „Boże! może to będzie 
krok ostatni!" Jużeśmy pisali tu w Niedzie­
l i ,  że będąc na drabinie, czy idzie na dół, 
czy idzie do góry, nie wić, czy szczęśliwie 
dojdzie? Dość na tćm, aby jeden lub dwa 
szczeble wysunęły się z jednćj strony; gdy 
spadnie, to już i ponim, a co najmniej leżćć 
w lazarecie a z lazaretu wyjdzie jako kale­
ka! Spadnie kamień z góry i spotka go! 
Jeżeli mały, to tylko dziura w ciele, w gło­
wie, ale nuże spadnie centnarowy kamień, 
a może więcej ważący, co mu ręce i nogi, 
piersi i grzbiet i głowrę potrzaska : to skona 
może nim jeszcze kapłan przyjdzie!

Otóż, ludzie kochani! to nie są kata­
strofy, które się trafiają raz lub dwa razy w 
jednym wieku, ale są to zdarzenia, których 
wy może wszyscy już byliście świadkami! 
„Kto będzie ojcem dla dzieci jego? kto bę­
dzie opiekunem nad domem jego?“ —  Do­
staną z kasy knapszaftoicżj," mówisz!

„To już dobrze, człowieku! to mają 
chleb, ale czy przez to już wychowanie m ają?“ 
Czy to chleb, co się im daje, dostatecznym 
jest, żeby się nasycili, czy tylko wystarcza­
jącym, aby go skosztowali! Ale dajmy na to, 
żeby wcale braku  nie było, to z boleścią 
pamięta syn o swojim ojcu: „Zabiło nam

go!“ tak odpowiada. I zwykle po dziesię­
ciu jeszcze latach staną mu łzy w oczach, 
kiedy o ojcu w spom ni! I co o tern mówić, 
że się czasem całe szyby walą i spłaziny 
się walą, i zasypują się to tak, jako to przed 
kilkoma latmi w poblizkości było, że się 
wody z góry przecisnęły i w kilku minutach 
wszystko zalały, że dopićro po kilkuletniem 
daremnem szukaniu znaleziono rozkawałko­
wanych na cztery lub pięć kawałków każde­
go! Cóż gdy się szyby zapalą, gdy zatrute 
powietrze górnika zabija! Cóż gdy trzęsie­
nie ziemi powstanie, to tak, że się w mo­
mencie wszystko zapada! Tutaj, chwała P. 
Bogu Najwyższemu, dotąd takiego zdarzenia 
nie było, ale kto wić, jak  długo nas P. Bóg 
zachowa! Przed kilkudziesięciu laty w Ame­
ryce w czasie pięćdziesięciu minut całe mia­
sto wpadło do m o rz a ! Leżało bowiem nad 
brzegiem, jako na półwyspie, i przepadło z 
kościołami, targami, publicznymi domami, z 
katedrą, z koszarami, z biskupem i kapła­
nami! Nikomu się nie było śniło, a tu od 
razu urwało się jako kamień do wody na 
dół. Idź! szukaj! nie znajdziesz tylko kraj- 
kę czyli brzćg, z którego się urwało!

We Włoszech kopano w zeszłym wieku 
za wodą, aby mićć studnią; świder niespo­
dzianie stanął na kawałku mosiądzu ! Dziwna 
rzecz! Czy tam ma być mosiądz? Jak  świat 
światem, byłby to pierwszy przykład, żeby 
człowiek znalazł mosiądz w ziemi! To z cze­
go się mosiądz składa, to w ziemi znajdu­
jemy, to jes t :  miedź i cynę, ale mosiądzu 
nie, bo mosiądz jest  składem, który dopićro 
człowiek sztuką uskutecznia! Kopali i za­
miast na pokłady mosiądzu trafili na dach!

Dla Boga świętego! Co to ma być? 
100 stóp, czyli 12 lachtrów głęboko, jest 
dach! kopali dalej i znaleźli dom ca ły ! W 
izbach jeszcze lampki na stole, i krzesła, i 
noże i łyżki, któremi jedli, kanapy, na k tó ­
rych siedzieli, ale ludzi nie zualeźli tylko 
szkielety; 1 na kanapie leżał, 2gi na z iem i; 
widać jeszcze, że z rozpaczą zginąć musieli. 
Wszystko zaś stało się tak : Była blizko 
taka góra, co to ogień wyrzuca, nazwiskiem 
Wezuwiusz, temu 1800 lat ta  góra niespo­
dzianie wyrzucać zaczęła, i nim się u ra to ­
wać mogli wszyscy ludzie, już przepadło wszy­
stko ! Takich to rzeczy P. Bóg dopuścił i 
on tylko wie, ile razy ich jeszcze dopuszczać
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będzie, aż będziem y m ogli m ó w ić : „ te raz  z 
tej s tro n y  już obawy nie m a sz !“ Lecz cho­
ciaż każd y  je s t w niebezpieczeństw ie, jed n ak  
najw ięcej na nie wystawiony górn ik ! Mógłby 
on uciekać, albo górnictwo porzucić, obrać 
p ług , albo hebel, lub  igłę, lub kow adło za 
narzędzie, k tórem by zarob ił na chleb swój 
codzienny, ale cóż! K iedy go Pan Bóg do 
górnictw a pow ołał! M ógłby i kap łan  mówić 
„O h! ja  kap łanem  nie będę, bo mi trzeb a  
do chorych chodzić, do zarażonych  i za raża­
jących , i m ogę się tam  sam  za raz ić !“ Lecz 
coby to się s ta ło  z biednym i ludźm i, k tórzy  
bez księdza m rąc, do p iek ła  posz li?

R zekł P a n  Bóg do k ap łan a : „Ty k a ­
p łanem  będziesz, to  pow ołaniem  tw ojem i 
B iad a  ci, gdy m nie nie słuchasz. W tedy 
zrobię tob ie to samo com zrobił Jonaszow i i 
Pawłowi, to  pew nością pó jdz iesz!" Tak też 
i górn ik! „ P ó jd ę " , pow iada, „z s tą p ię  pod 
ziem ię i będę k o p a ł, aby ludzie m ieli to co 
P an  Bóg d la  nich stw orzy ł: węgle i żelazo, 
i galm an i inne rzeczy !" Lecz obrali sobie 
za p a tro n k ę  m ocną podporę, to je s t :  św iętą 
B a rb a rę , k tó ra  z w szystkich św iętych w 
najszczególniejszym  stoji sto sunku  do gó rn i­
ków! „Ty czuwaj nad  nam i! Ty ra tu j nas! 
Ty przyczyń się za nam i! O tóż my ciebie 
za to  chw alić będziem y zawsze i wszędzie i 
osobliwie w dzień uroczystości tw ojej, to 
je s t :  w dzień 4go G rudn ia! I  tu  je s t od­
powiedź n a  nasze p y tan ie : „D la  czego gór­
nik  dziś w łaśnie na nabożeństw ie się  zna j­
d u je !"  Amen.

Żyw ot świętego Marcina.
Napisał

ks. Heyducki,
kapelan w W eesen, w Szwajcaryi.

YIII. Druga podróż św. Marcina na 
dwór cesarski.

W czasach gdzie św ięty M arcin był za­
ję ty  rozszćrzaniem  K rólestw a Jezu sa  C hry­
s tusa , zachodnie cesarstw o w ystawione było 
na okropne w strząśnienia. Rzym skie legio­
ny będące w Anglii ogłosiły  roku  383go ce­
sarzem  wrodza Maxima. M axim us w ylądował 
w G allii, k az a ł sobie od w ojska złożyć hołd 
i założył sto licę w T rew irze. G racyan, zd ra ­
dzony przez swych w łasnych żo łnićrzy , po ­

niósł w blizkości P ary ża  k lęskę i zosta ł za­
m ordow any w L ugdunie , dn ia 25 S ierpn ia  
r. 383 przez A ndragath iusza . W tym s a ­
mym czasie se k ta  P riscilianów  pustoszyła 
kościoły G allii i H iszpan ii. Ci sekciarze 
wznowili rozm aite  b łędy  Szym ona M aga, Gno~ 
styków  i M anichejczyków. P rzy tem  p o słu ­
giwali się bez najm niejszego w’ah an ia  się 
ob łudą i kłam stw em , a głów ną ich zasadą 
było, ze m ożna przysięgać, a  naw'et krzy- 
woprzysięztwo popełn iać , byle ty lko  ta je ­
m nic sek ty  nie zdradzić. I th ac iu s , biskup 
h iszpańsk i, ich najzacię tszy  oskarżyciel, u d a ł 
się na dw ór M axim a do T rew iru , dokąd  Id a- 
cius, jego kolega, także  przybył. Nowy Ce­
sa rz  p rzy ją ł ich z uszanow aniem  i zaw ezw ał 
naczelników  sekty  z H iszpanii, aby się przed  
oskai’życielam i staw ili.

Święty M arcin znajdow ał się  także pod ­
ówczas w Trew irze. P rzyby ł on tam , aby 
d la  wielu, k tórzy  d la  swój w ierności ku  G ra- 
cianowi na śm ierć skazan i byli, uzyskać u- 
ła skaw ien ie . W iększa część osób przy dw o­
rze będących s ta ra ła  się pozyskać ła sk ę  Ce­
sa rza  w drodze pochlebstw a. Sam ty lko  
biskup z T ours zachow ał godność swego 
u rzędu ; postępow ał sobie ze s ta ło śc ią , t a k  
ja k  św ięty Ambroży, k tóry  także by ł do 
T rew iru przybył, jako  poseł Y a len tin ian a  II, 
b ra ta  zam ordow anego G raciana , k tó ry  
ciągle jeszcze panow ał we W łoszech. Św ięty 
M arcin, chociaż poddany M axima, czem św. 
Ambroży nie by ł, w zbran iał się utrzym yw ać 
z tym  księciem  jak ieśk o lw iek  stosunk i 
kościelne wzdrygał się naw et d łu g i czas, 
żeby przy tym  sam ym  stole zasiadać , jodw a- 
żnie oświadczając, że nie może być w spół­
biesiadnikiem  człowieka, k tó ry  jednego ce­
sa rza  pozbaw ił korony, a  d rug iem u  w ydarł 
życie. M axim  zaręczał, że p rzy ją ł panow a- 
w anie ty lko zm uszony przez wojsko, że jego 
nadzw yczajne zwycięztwa zdają się  być z 
woli B oga i że z w szystkich jego n iep rzy ja ­
ciół żaden życia nie u trac ił, w inny sposób 
jak  tylko w o tw artśj walce. Święty zadowol- 
n ił s ię  nareszcie tćm  oświadczeniem . M axi­
m us był tą  okolicznością ta k  ucieszony, iż 
dzień ten uw ażał za dzień św iąteczny.

R ozkazał zarazem  w szystkich panów  
swego dworu zap rosić  do sto łu , pom iędzy 
innym i swego s try ja  i b ra ta , z k tórych  ka­
żdy nosił ty tu ł hrabiego, jako  też przełożo-
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nego przybocznćj swej straży. Marcin s i e ­
dział przy boku Cesarza, a towarzyszący mu 
k ap łan  pomiędzy stry jem  i bratem. Podczas 
biesiady, podług zwyczaju, podał s ługa  pu- 
h a r  Cesarzowi. Maximus rozkazał go podać 
biskupowi, z k tórego  rąk  spodziewał się go 
o deb rać ;  lecz święty Marciu, napiwszy się, 
podał go go kapłanow i,  jako najgodniejszej 
osobie w zgromadzeniu. Czyn ten  znalazł 
ta k  u Cesarza jak  i u  całego dworu wielkie 
uwielbienie.

Cesarzowa, k tó ra  ciągle u stóp Święte­
go siedziała ,  aby s łuchać słów jego, p ragnę­
ł a  go także mieć przy swoim stole, do k tó ­
r e g o  zaprosiła  również i Cesarza. Marcin 
z wielką trudnością przyją ł te  zaprosiny; 
bo chociaż miał la t  70 i był wieku sędzi­
wym, jednak nigdy z kobietam i nie rozma­
wiał, wyjąwszy, jeżeli go do tego nadzwy­
czajna j a k a  po trzeba łub miłość bliźniego 
zmuszały. Tutaj je d n a k ż e l lą d z i ł ,  że z ogól­
nej reguły  wyjątek z r o b i ć t i i ^  n a le ż y ; nadto 
miał jeszcze prosić o w ieR n ask ,  jako uwol­
nienie uwięzionych, o odwołanie wielu na 
wygnanie skazanych i o zwrócenie n ie sp ra ­
wiedliwie zabranych dóbr. Cesar- 
ła  sam a usługiwać święte; 
stole.

Tymczasem nie cl 
ani święty A m broży z 
skupam i jem u oddanym i 
kościelną, ponieważ tak  
pieńców prześladowali. Wiedzieli oni, 
Kościół święty zawsze brzydzi się rozlćwem 
krwi i chociażby ci niegodni życia rzeczywi­
ście śmie*xią byli ka ran i ,  to je d n ak  ducho­
wieństwu takim  sądowym wyrokom sprzyjać 
zabrania . Także czynił M arcin I thaciuszowi 
ustawiczne wyrzuty  za jego postępowanie i 
nalegał n a  niego, aby cofnął swą skargę .  
Zarówno p rosił  także  Cesarza Maxima, aby 
winnym życie darow ał,  podając za  przyczy­
nę, że dosyć jest,  gdy za odszczepieńców 
ogłoszeni i od biskupów potępieni zostaną, 
że z re sz tą  bezprzykładną je s t  rzeczą, aby 
czysto kościelna sp raw a  przez świeckiego 
sędziego by ła  rozstrzyganą, I thac iusz  je d n a k ­
że wcale nie podzielał zdan ia  b iskupa z 
T ours  i posądza ł go nawet o udział w ka-  
cerstwie. Takie było zwykle jego postępo­
wanie przeciw ty m ,  k tórych  życie zdawało 
m n się być surowćm. Maxim miał wzgląd

chcia-

dszcze

na przedstawienia świętego M arcina i sp ra ­
wa Priscilijanów odroczoną została, aż do 
czasu, gdzie się święty b iskup  z Trewiru 
oddalił. Cesarz jednakże  przyrzekł mu w przó­
dy, że oskarżeni nie b ędą  skazani na  śmierć.

Zaledwie jednakże  M arcin Trewir opu ­
ścił, gdy Maxim zmienił swe przekonanie  
i spraw ę Priscilianów powierzył Ewodiuszo- 
wi, k tórego  mianował przełożonym p rzybo ­
cznćj s traży .  P riscilian  był przekonanym  
w wielu zbrodniach, i to na w łasne zezna­
nie. I thac iusz  był przed trybunałem  nie ty l­
ko jego oskarżycielem, ale naw et b ra ł  udzia ł 
w śledztwie. Jednakże gdy wyrok śmierci 
miano ogłosić, wydalił się ze sali sądowej. 
Ewodiusz ca łą  tę  sprawę przedłożył Cesa­
rzowi, który  uznał P risc i l iaua  i jego wspól­
ników godnymi śmierci, poczym wyrok zo­
s ta ł  wykonanym.

Oprócz tego jeszcze wielu jinnych w tę 
spraw ę zaw ikłanych osób, było skazanych 
na u t r a tę  dóbr, na wygnanie i rozmajite 
j inne kary. I thac iusz  i jego zwolennicy ta k  
dalece opanowali Cesarza, że wielu, chociaż 
nie pochwalali jich postępowania, je d n ak  nie 
ważyło się j ich  potępić. Jeden  tylko biskup, 
im ieniem  Teognost, publicznie wystąpił p rze ­
ciw Ithacianom . Ci zaś nakłonili Cesarza, 
aby w ysła ł do Hiszpanii  urzędników woj­
skowych, którzyby kacerzy poszukiwali zna­
lezionych śm iercią  kara li ,  a jich dobra  na 
ska rb  zabierali.  Sądzą, że wielu niewinnych 
w tćm prześladowaniu  cierpiało. Gdyż, aby 
od Ithac ianów  o kacćrstwo być posądzonym, 
do tego niczego więcej nie było potrzeba, 
j a k  bladej twarzy i zaniedbanćj powierzcho­
wności. —

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Miesiąc Listopad.
Różaniec za dusze cierpiące w  czyścu.

Różaniec ten już dość dawno je s t  znany 
we Francyi.  Najprzewielebniejszy ksiądz Bi- 
skug z Nimes z a tw ie rd z i ł  go swoją b iskupią  
pow agą i po lecił  go do odmawiania.

Różaniec  ten  sk ła d a  s ię :  z k rzyżyka i 
4 dziesiątków, tj. z 40 małych paciórków na 
p am ią tkę  i uczczenie 40 godzin, k tó re  P an  
Jezus przepędził w otchłani, i z 4 wielkich 
paciorków'.

Na krzyżyk mówi się P s a lm :  , ,Z  głębo-

/faces'"
i y - « .



Dodatek do Nr. 218. „Niedzieli".
kości wołam“ , albo tćż „Ojcze nasz i Zdro­
waś M aryja.41

Na wielkich paciórkach mówi s i ę : „W ie­
czny odpoczynek racz jim  dać, Panie, a św ia­
tłość w iekuista niech jim  świeci na wieki 
wieków44 i wzbudza się Akty wiary, nadzieji 
i miłości. Na wzbudzenie Aktów wiary itd . 
nie m a przepisanej modlitwy. Można np. tak  
mówić:

„Mój Boże! wierzę w Ciebie, boś Ty 
nieskończenie jest dobry. Miłuję Cię nade- 
wszysko, boś Ty nieskończonej godzien m i­
łości i bliźniego, jako samego siebie z mi­
łości ku Tobie.

N a małych paciórkach mówi s ię : „S łod­
kie Serce Maryji bądź mojćm zbawieniem44.

Kończy się znów cały Różaniec Psal­
m em : „Z głębokości44, albo też się mówi: 
„Ojcze nasz i Zdrowaś.44

Różaniec ten je s t bardzo krótki. W 
kilku m inutach można go odmówić, a jedna­
kowoż bardzo wielu udarzony odpustam i. 
Każdy pobożnie odmawiający ten Różaniec 
dostępuje 23,340 dni odpustu.

Za wspomnienie Aktów wiary, nadzieji 
i miłości czterokrotne dostępuje się odpu­
stu 11,340 dni, — za czterdziestorazowe po­
wtórzenie westchnienia: Słodkie Serce Ma­
ryji 1 12,000 dni odpustu.

Bogobojny ks. proboszcz z Ars mawiał 
zwykle: „Módlmy się wiele za zmarłych i 
troszczmy się o to, aby i jinni za nich się 
m odlili; Bóg miłosierny stokrotnie nam to 
wynagrodzi.44 Sam Pan Jezus zapewnia nas, 
że modlitwy za dusze w czyścu są mu b a r­
dzo miłe. Objawił on razu pewnego śtćj 
G ertrudzie, wielkiej miłośnicy dusz cierpią­
cych, że kto choć jednę duszę swemi mo­
dłami z czyśca wybawi, spraw ia mu przez 
to wielką pociechę, jak gdyby jego samego 
wykupił z ciężkiego więzienia.

Pamiętajmy tedy o zmarłych!

Listy do „Niedzieli44.

Z Kościańskiego.
W tygodniu bieżącym minęły 2 lata, jak  

parafia K ościańska z woli Bożej nawiedzona

głodem słowa Bożego i pozbawiona dawnej 
dogodności w przystępywaniu do Sakram en­
tów Świętych. Skazana przeto na pokutę 
na chwilę, jak  się zdaje, niezasłużoną, jeże­
li się wspomni, że liczoną była do parafiji 
najwzorowszych w dyecezyi. Możua to było 
istotnie powiedzićć, jeźli się zważy, że lud 
tam  pilny w uczęszczaniu do kościoła i słu­
chaniu słowa Bożego, a nałóg pijaństw a zu­
pełnie zda się być wykorzenionym.

U skarżał stę niedawno temu korrespon- 
dent Kuryera Poznańskiego, że od czasu, 
gdzie my parafijanie pozbawieni jesteśmy 
kazań w’ kościele farnym , a spowiedź nam  
utrudniona, że odtąd demoralizuje się zwła­
szcza młodzież, a obojętnieją niektórzy ze 
starszych na nauki wiary naszej świętćj, k tó ­
re im przecież jeszcze nie uleciały z pamię­
ci. I  słusznie lam entuje tenże korrespon- 
dent. N ieraz przechodząc ulicami miasteczka 
naszego, możesz spotkać dzieci bawiące się 
ciałem, widać z ciekawości, ale kto wie, na 
czym się to późnićj skończy.

Nie podobać się także musiały korres- 
pondentowi nieprzystojne wzajemne spojrze­
nia i uśmiechy niektórych dziewic i mło­
dzieńców podczas nabożeństwa w kaplicy, 
k tó ra  nam jako  tako cierpienia nasze znoś- 
niejszemi czyni, za cośmy Bogu bardzo win­
ni być wdzięczni. Na ulicach widzieć mo­
żesz między młodzieżą gorszące przechadzki, 
naturalnie bez wiedzy rodziców. Boleć uas 
to powinno tćm bardziej, kiedy młodzież zna­
liśmy dawnićj jako skrom ną i pobożną we­
dle woli rodziców.

Nieprzyjemną nam rzeczą, te spostrze­
żenia czynić, gdy niejeden może będzie 
chciał tem u zaprzeczyć, bojąc się, by 
Kościan nit  ucierpiał na dzisiejszej sławie 
swojej z powodu mężnej walki o zasady n a ­
szej wiary świętej. Ale jakże tu nie pisać 
prawdy?

Rodzice katoliccy! Wiecie przecież, że 
„w ;ara  bez uczynków m artw ą je s t,44 to jest, 
że nam się na nic nie przyda. Czuwajcież 
więc nad dziećmi waszemi, za które winni- 
ście rachunek Bogu, a sami starajcie się 
być wzorem dla nich, jeźli chcecie, by prze­
strogi wasze nie były bezowocnemi. Dzie­
wice nasze niech mniśj patrzą stroju, który 
dziś w czasie pokuty naszej nie do twarzy, 
i tylko wzbudza pychę i zarozumiałość w 
miejsce skrom ności, która daleko więcej 
panienkom Polkom naszym przystoi, wedle 
obyczajów pobożnych przodków naszych.

Nie szydząc i nie najgrawając się z tych, 
których nam Opatrzność dla wypróbowania 
nas zesłała, cierpmy w spokojności.

Najwięcćj zadawnioną wadą zdaje się tu
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być obmowa, słuchanie lada plotek, które 
z uszczerbkiem sławy bliźniego kończą się 
nieraz na poróżnieniu familii. Otóż ile razy 
ktoś nam powić co złego o bliźnim naszym, 
tyle razy przyjmujmy to z ostrożnością, na­
wet chocinżby i w drobnych rzeczach, a przed 
rozgłasza! iem wieści po dobrych znajomych, 
ugryźmy się lepiśj, że tak powiem, w język. 
Tym sposobem zakwitnie u nas miłość bli­
źniego, bez którćj wykonywanie praktyk re­
ligijnych i walka o zasady wiary Ojców na­
szych. chociażby i z więzieniem połączoua, nie 
przyniesie nam pokoju obiecanego ludziom 
dobrćj woli. Niedzieli egzemplarzy liczymy 
tu na poczcie w Kościanie około 50, jak 
słyszę. Późnićj napiszę wam więcej.

— Wyjmujemy z „Pielgrzyma11 tę 
korespondencyją, w której spisane są 
wiarogodue za łaską N. P. Gietrzwałdz­
kiej przypadki uzdrowienia.

G ietrzwałd, 16go Grudnia.

Dziś mogę wam kochani Czytelnicy 
i Czytelniczki doniśść o kilku uzdro­
wieniach pewnych osób doznających tśj 
łaski od Matki Bozkiej w Gietrzwał­
dzie.

Pewna kobieta (jeżeli jćj imienia 
nie zapomniałem) Gertruda, a nazwi­
skiem Hincmanowa ze Stękin, powiat 
olsztyński, we Warmii, miała na twa­
rzy wrzód, któren doktorzy rakiem na­
zwali, a którego żadnemi środkami wy­
goić nie była mogła. Dwukrotna ope- 
racya czyli wyrzynanie owego raka 
podjęte przez doktorów w Królewcu, nie 
zmniejszyła jćj cierpień, lecz pogor­
szyła takowe. Udała się tedy do Gietrz­
wałdu ze 3 ćwierci mili odległego i 
tu odprawiając nabożeństwo przez dni 
dziewięć i używając błogosławionćj wo­
dy i płótna — ranę swą zupełnie w 
tym czasie wygoiła. Wszystko to za­
wdzięcza przyczynie Matki Bozkićj.

Inna kobićta, Elźbićta, żona Walen­
tego Kuszy z małego Klebarka, po­
wiat olsztyński, była chorą przez dwa 
lata, i pomimo zasięgania rady rozmai­
tych lekarzy i używania rozmaitych środ­
ków, nic jćj nie pomagało. Nareszcie 
poczęła używać błogosławionćj wody 
z Gietrzwałdu i \yskutek tej w przecią- 
gu 3 tygodni uzdrowioną została.

List donoszący o tem, jest datowa­
ny 1 Września 1878go, a podpisany: 
Walenty Kusza.

Następnie podaję list z Krakowa 
a to tak dosłownie, jak napisany i tu 
dotąd nadesłany został. Brzmi jak na­
stępuje:

„Cierpiącą byłam przez dwa lata 
na oko, a przez przeciąg tego czasu 
chodziłam do cztćrech doktorów, na­
wet do najsławniejszego okulisty mia­
sta Krakowa, ale i ten nic nie pomógł. 
Cierpiałam przez przeciąg? ale jeszcze 
bardziej dokuczało mi w roku prze­
szłym, t. j. 1877. W dzień św. Szcze­
pana żalił się mój ojciec przed osobą, 
która była z Prus przybyła na św ięta; 
ta u iała z miejsca cudownego w Gietrz­
wałdzie odrobineczkę wody i płótna — 
dała go ojcu, a tenże przyniósł z wiel­
ką wiarą do domu i ja  tćż wierzyłam, 
bom wprzód o cudownćm objawieniu 
książeczkę była czytała. Moja matka 
wysłuchawszy Mszy świętćj na cześć 
Matki Bozkiej i różaniec odmówiwszy 
— zaczęła wody na płótnie cudownćm 
przykładać (na oko). Znikły chrosty, 
które krążyły koło źrenicy i powieka, 
która była zupełnie spuszczoną, pod­
niosła się do góry i wszelki blask mi 
nic me szkodzi. Teraz jestem zupeł­
nie zdrowa.

Zasyłam na podziękowanie Matce 
Bozkiej maleńkie wotum od biednej 
dziewczyny, na jakie mię stać.

Własną ręką piszę dwunastoletnia 
dziewczyna a rodzice moi podpisują.

Maryanna i Wawrzyniec Targosz.11
Inny list nadesłany o cudem uzdro­

wieniu, brzmi tak:
„Ja  Katarzyna Rychlicka z Pozna­

nia. W roku 1870 powstał ogień w 
ulicy Koziej nr. 10. dnia 31go Lipca
0 pół do pierwszćj w nocy, — wscho­
dy przybudowane przy doinie już za­
palone zostały, z domu więc wyjść nie 
było można, — pomoc nie nadeszła 
wcześnie, — drzwi już zaczęły się pa­
lić, — inni mieszkańcy spuszczali się 
na sznurach od bielizny. Ja zaś nie 
miałam innego ratunku, jak wyrzucać 
pościel oknem, — wyrzuciłam ja  je­
dno dziecko oknem, mój mąż wyrzucił 
drugie dziecko potćm ja wyskoczyłam
1 złamałam sobie prawą nogę w kostce. 
Mój mąż wydobył się gdzieś na dachy 
niższych zabudowań, poparzywszy sobie 
nogi mnie wzięto do lazaretu i chcieli 
doktorzy nogę mi odjąć. Nie pozwo­
liłam tego, leżąc przez blizko trzy 
mesiące — wyszłam z lazaretu o dwóch 
krokwiach i tak chodziłam ze dwa lata; 
nareszcie przyzwyczaiłam się chodzić 
o jednej krókwi.

Udałam się przeto w roku zeszłym 
do Gietrzwałdu na miejsce objawień 
Najświętszćj Panny i za Jćj przyczyną 
uzdrowioną zostałam.
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Kiedym|bowiem'.'powstała ze ziemi 
(leżąc krzyżem) zapom niałam  zupełnie, 
że na nogę chodzić nie mogę, — wzią­
wszy krokiew do ręki i fidąc, jakbym 
nigdy nie miała nogi złamanej. I zdzi­
wiłam się, przypomniawszy sobie, że 
krókwi nie wzięłam pod pachę, nie 
czując żadnego bólu w nodze —“ dzię­
kując Matce Bozkiej. żem uzdrowioną 
została. Nie będąc jednak pewną, czy 
przypadkiem w podróży nie będę m u­
siała użyć krókwi, — nie zostawiłam 
więc takowćj zaraz na miejscu uzdro­
wienia, lecz przyjechawszy do Pozna­
nia zupełnie zdrową, i do dziś już rok 
się zbliża, kiedy powtórnie udając się 
do G ietrzwałdu zupełnie zdrową i kro­
kiew’ przywożąc ze sobą, aby ją  zosta­
wić jako dowód cudu wyzdrowienia za 
przyczyną Najświętszej Maryi Panny w 
Gietrzwałdzie dnia 2 Igo W rześnia 1877.

K atarzyna Rychlicka w Poznaniu 
27go Sićrp. 1878“.

Na tym samym liście są napisane 
własnoręczne świadectwa od trzech zna­
komitych i wiarogodnych osób, które 
K atarzynę Rychlicką znają i na cały 
przebieg jej choroby patrzały  i teraz 
ją  widzą zdrową.

Nadto dołączone je s t osobne świa­
dectwo w liście, które w skróceniu po­
daje następujące: „K atarzyna Rychlic­
ka, m atka czworga dzieci, żona p ra ­
wowita Antoniego Rychlickiego, mie­
szkająca w parafii rzymsko-katolickiej
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w Poznaniu, była na prawą nogę przez 
la t siedm tak  bardzo cićrpiącą, że tyl­
ko o krokwiach poruszyć się mogła. 
Uzdrowioną z u p e łn ie z o s ta ła  w Gietrz­
wałdzie dnia 21go W rześnia r. 1877.

X. N. N. Posnaniae. Datum 5. 9. 
78. m p.“

Nazwisk powyższych świadectw nie 
podaję obecnie raz dla tego, aby oso­
bom tym nie robiono jakich nieprzyje­
mności, po wtóre że to wszystko wraz 
z innemi dokumentami później drukiem 
ogłoszonem będzie.

Dominium Osiek pod Kościanem po­
szukuje od Nowego Roku

kucharza,
któryby zarazem  był ogrodowym, a w po 
trzebie służącym. — Jeżeli żonaty, żona 
mogłaby się podjąć prania za osobnćm wy­
nagrodzeniem. — Dzieci nie mogliby mićć 
przy sobie więcśj jak dwoje, albo troje. — 
Dobre świadectwa i rekomendacye są ko­
nieczne.

W szystkie cztery pisma :
W '  Wartę, Niedzielę, Oświatę i 
Gońca Wielkopolskiego m ają na 
składzie księgarz p. Fryderyk Pień­
kowski, tudzież kupiec pan Heda, w 

I Królewskiej Hucie i p. J. Ligoń.
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Przepyszna Premia.
Londyńsko-Paryzki Zakład artystyczny w Kolonii, ulica Fryderyka-W ilhelma Nr. 12sty 

przesyła każdemu Czytelnikowi wielki, starannie wykonany, przepyszny obraz, przedstawiający sł; wną

Najśw. Pannę, przez Murilla,
L a  In m a c u la d a  C oncepc ion ,

(Niepokalane Poczęcie).

Opis.
Obraz ten jes t wedle powszechnego uznania najpierwszem arcydziełem sławnej na cały świat 

galeryi obrazów w Luwrze, w Paryżu. W roku 1852gim rząd cesarsko-francuzki kupił go był ze 
zbioru marszałka S o n l ta  za ogromną cenę

6 1 5 , 3 0 0  f r a n k ó w
na własność Korony francuzkiej.

Zbiór M arszałka Soulta zażywał sławy w całym świecie, a  „Inmalulada Concepcion“ uwa­
żana za jego perłę. Wiele rządów europejskich, szczególniej też hiszpańska ojczyzna wielkiego 
mistrza, robiło ogromne usiłowania celem nabycia tego obrazu. Wśród wielkiego wzruszenia li­
cznych osób, współubiegających się na aukcyi, które wzrosło nawet do sceny burzliwej, przybito 
dzieło nakoniec panu de N i e w e r k e r k e ,  pełnomocnikowi Francyi.

Pierwotnie dostał się ten obraz w posiadłość Marszałka Soulta jako nagroda za to, iż ten­
że uratował życie dwom na śmierć skazanym duchownym hiszpańskim.

Przedmiotem obrazu jest Matka Bożka, otoczona zastępem aniołów, unosząca się do Nieba 
na obłokach, z włosami rozpuszczonemi, z rękami skrzyżowanemi na piersiach, opierająca stopy 
na nowiu miesiąca.

Sztych kosztuje najmniój 6 0  franków (4 8  Marek).
Przepyszny odcisk we wielkim formacie na angielskim papierze zbytkowym, o wysokości 

S7 centimetrów, o szerokości 59 centimetrów, otrzyma w przesyłce każdy Czytelnik podpisanego 
wydawnictwa, nadsyłając poniżej umieszczony kupon (odcinek) i dołączając

tylko 3 marki
na kartkę pocztową, albo w znaczkach pocztowych f|£| pokrycie kosztów pra­
w a  rozpowszechnienia, druku i wydatków.

Ten piękny format wyszedł z Londyńskiego zakładu sztuk Maclure and Macdonald, dru­
karzy i rytowników J e jm o ś c i K ró lo w e j a n g ie lsk ie j.

P o s ia d a m y  w ie le  pism , z a w ie ra ją c y c h  dow ody u z n a n ia  od w sz y s tk ic h  w a r s tw  
sp o łe c z e ń s tw a  aż  do n a jw y ż sz y c h  s ta n ó w .

P rz e p y s z n y  te n  o b ra z  j e s t  p rz e ś l ic z n ą  o zd o b ą  m ie sz k a n ia .
Zamawiający p ię ć  egzemplarzy otrzymają sz ó s ty  w dodatku.

Wytłumaczenie.
Wydawnictwa artystyczne­
go, które zamówienia na­

tychmiast wykonuje.

Bez nadsyłki tego kuponu nie możemy wysyłać odbitek obrazu.

Wydawnictwo artystyczne Londyńsko-Paryzkie w Kolonii,
U lic a  F ry d e ry k a -W ilh e lm a  N r. 12.

(Der London-Pariser Kunstverlag in Koln, Friedrich-Wilhelmstrasse 12). 

Obraz ten mamy na składzie i rozsyłamy go za 4 Mrk. franko-

Należy kupon wyciąć 
i wraz z pieniędzmi za­

adresować do

Niedziela.

Lal: 101 .
odcisków.

Czcionkami i nakładem Wojciecha Simona w Poznaniu, na Piekarach pod L. 7.


